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Dla potrzeb rynku
Ocena realizacji wyników produkcyjnych jednostek gos­

podarczych oraz praca handlu w okresie letnim były temata­
mi dyskutowanymi na egzekutywie KM-G PZPR, która od­
była się w Kozienicach 17 lipca br.

J a k  w ynika z  inform acji ko- 
mtaijii ekonom icznej działającej 
przy K om itecie aż 9 przedsię­
b iorstw  n ie zrealizow ało w  p ie r­
wszym półroczu postaw ionych 
prsad nim i zadań, co przyniosło 
s tra ty  w  wysokości 53 mJn zł, 
spadek p rodukcju  rynkow ej o 70 
proc. i w ydajności pnący o 10 
iSJJC. w  Stosunku do średniej 
płacy rea ln e j.

iNa tak w ielkie obniżenie wskaż 
ntków produkcyjnych  w podsta­

wowym stopniu w płynęła sy tu a­
cja zimowa, a więc kłopoty z 
dowozem pracow ników , aw arie 
linii technologicznych z powodu 
niskich tem pera tu r, b rak  surow ­
ców do produkcji, ale także w 
niektórych przypadkach  rozluź­
nienie dyscypliny pracy.

W ym ienianie tzw. trudności o- 
biektywinych, k tó re  pow odow ały 
przestoje w  produkcji niczego do 
spra/wy nie wnosi. S kłania je ­
dynie do refleksji i wyciągnięcia

Budowniczowie laureatami 
nagrody im. Kochanowskiego
W dniu 20 lipca br. odbyło się uroczyste wręczenie 

nagród im. Jana Kochanowskiego, przyznawanych do­
rocznie najbardziej zasłużonym ludziom pracującym 
i działającym w różnych dziedzinach. Nagrodę zespo­
łową I stopnia otrzymał zespół budowniczych Elektrow 
ni „Kozienice" za uruchomienie w skróconym cyklu pro 
totypowego bloku 500 MW. W skład uhonorowanego 
zaepołu weszli: Józef Zieliński, Adam Biały, Jerzy 
Szarfenberg, Tadeusz Szumigaj, Antoni Kowara, Ro­
man Bryk, Bronisław Moskal, Tadeusz Dzieniszewski 
i Marian Jarosiński. Nagrodę wręczył wojewoda radom- 
iki Roman Maćkowski.

Polska jest jedna...
...i wszyscy odpowiadamy za 

jej rozwój — to hasło było
mottom akademii % okazji 22 
Lipca, zorganizowanej przez bu­
downiczych i energetyków „Ko­
zienic”, 19 lipca br. spotkali się
oni w  amfiteatrze, by uczcić
święte państwowe. Tegoroczne
święte miało dla nich dodatko­
wą wymowę — najlepsi spośród 
nich otrzymali wysokie odzna­
czenia państwowe oraa resorto­
we, związkowe i odznaki za­
kładowe, a także odznaki za za­

sługi dla województwa. Na aka­
demii obecni byli I sekretarz 
KW PZPR w Radomiu tow. Ja­
nusz Prokopiak, szefowie resor­
tów energetyki i budownictwa 
— ministrowie Andrzej Szozda, 
Lech Tymiński i Zdzisław Gre­
la. Obecny był także wicem i­
nister energetyki 1 elektryfikacji 
ZSRR Mikołaj Aleksiejew Ło- 
patin oraz przedstawiciele am­
basady.

Minister Andrzej Szozda, prze­
kazując w imieniu władz po-

Fot.: E. Różański
Kazienicki amfiteatr był miejscem  spotkania w ładz resortów  ener- 
t*tyki i budownictwa z pracownikami budującym i i obsługującym i 
•Uwowsaa .Kotfanioe”.

wniosków n a  przyszłość — jak  w 
takich sy tuacjach  naileźy prze­
ciwdziałać zachw ianiom  w  pro­
dukcji, jak  nadrobić pow sta­
łe zaległości. Dlatego też tak 
w nikliw ie analizow ano n a  egze­
kutyw ie .podjęte pnzez k ierow nic­
tw a zakładów  działania pozw a­
la jące zwiększyć produkcję na 
tyle, by  gospodarka narodow a, a 
tym  sam ym  rynek  n ie odczuw ały 
w ystępujących ak tua ln ie  tru d ­
ności.

Postanow iono, że w  sierpniu  
wszystkie jednostk i gospodarcze 
działające n a  te ren ie  m iasta

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Kwiaty
w miejscach pamięci

W przededniu Lipcowego, 
Św ięta wszystkie niem alże p ły ­
ty pomników upam iętniających 
w alkę o Polskę wolną, k ra j 
spraw iedliw ości społecznej, po­
kryły  w iązanki kw iatów . O dby­
w ały się uroczyste wiece ludo­
we, najm łodsi — harcerze — 
zaciągnęli w arty  honorowe. W 
ten sposób oddaw ano cześć 
wszystkim tym, k tórzy  padli w  
boju z hitlerow skim  najeźdźcą, 
czy też zostali skrytobójczo za­
m ordow ani przez reakcyjne pod­
ziemie.

Dorocznym zwyczajem  w  P a r ­
ku przy Urzędzie M iejskim  w 
Kozienicach i n a  cm entarzu  ko­
m unalnym  w ładze m iejskie i a k ­
tywiści ruchu  młodzieżowego 
złożyli kw iaty  i wieńce.

Na uroczystym  wiecu wspom ­
nienia z historii w alk  wyzwo­
leńczych n a  ziem i kozienickiej 
przekazał młodzieży żołnierz 5 
pułku piechoty I A rm ii Wojska 
Polskiego — Czesław Porębiak.

dziękowania za szybkie i jakoś­
ciowo dobre oddanie do eksplo­
atacji bloku 500 MW, stwierdził, 
że raz jeszcze kozicniccy bu­
downiczowie dowiedli dobrych 
tradycji d o b r e j  roboty. — Po­
trafiliście wykorzystać w  sw o­
jej pracy wszystkie doświadcze­
nia — powiedział minister __
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Wciąż potrzebne interwencje
BETON-STAL wykonuje posadzki na kotle — po­

ziom „0” nawa BC i strona lewa poziomu 18 m. Za­
kończył montaż pompowni chłodzenia olejowego przy 
transformatorze.

Wykonuje też przykrycie kanału kablowego pod po­
ziomem 26 m kotła (w zakresie do dźwigu Potaine’a). 
Trwają roboty przy wykonywaniu podtorza ładowarko- 
zwałowarki na długości 50 m — niezbędnej dla mon­
tażu.

ENERGOMONTAŻ podjął montaż I sekcji elektro- 
tiltra w zakresie umożliwiającym odejście dźwigu BK-2 
oraz rozpoczęcie robót przez „Elektrobudowę". Trwają 
prace przy montażu estakady kablowej do elektrofiltra. 
Zakończono gruby montaż wentylatora spalin nr 1. 
Dwa pozostałe zmontuje załoga inwestora we własnym 
zakresie —— zmontowane poprzednio zdjęła eksploatacja. 
Przedsiębiorstwo odczuwa nadal braki dostaw hamują­
ce montaż.

ELEKTROBUDOWA kończy konstrukcje kablowe 
w kanałach, termin zakończenia tych robót upływa 
z końcem sierpnia. Montuje także elementy szyn ekra­
nowanych. Budowa otrzymała już szafy sterownicze 
1 w Pomieszczeniu przy transformatorze.

ENERGOAPARATURA odczuwa brak kabli. Prace 
hamuje też nieuzgodniona dokumentacja na nastawnię. 
Istnieją jej dwie wersje — na stronę lewą i prawą. 
•Następuje mijanie się tras. Przystąpiono do montażu 
szat termostatów na maszynowni, dla wykonania tras 
potrzebne są uzgodnienia z „Energomontażem" — 
w bloku IX występowały tu kolizje. LPIP kończy 
roboty w 8 celkach chłodni wentylatorowych. Otrzymał 
kanał technologiczny od budynku przesypowego 1/4 do 
rozdzielni RS. Umożliwia to montaż tras.

TERMOKOR wykazuje bardzo wolne tempo robót na 
frontach przekazanych do izolacji i malowania. To 
przedsiębiorstwo jest w najtrudniejszej sytuacji. Nadal 

rak 150 fachowców. Brak podstawowych materia- 
low _  płyt z wełny mineralnej, mat na welonie, folii, 
blachy aluminiowej, rusztowań rurowych ze złączami,

m , ut“ widełkow ego farb i rozpuszczalników, 
rudności Termokoru to bardzo poważne zagrożenie 

ai®wrześniowego terminu rozpalenia kotła.
Dô  końca lipca br. potrwa operacja demontażu Po­

larne a, którą rozpoczęto w dniu 12 lipca.

Uroczysta sesin MHM i FJH

Wspólnym trudem
W przeddzień Lipcowego Św ię­

ta, 19 lipca br., z udziałem  
przewodniczącego W ojewódzkiej 
Komisji K ontroli P a rty jn e j tow. 
S tanisław a Sem prucha odbyła 
się uroczysta, w spólna sesja 
M iejskiej Rady Narodow ej i 
F ron tu  Jedności Narodu. Zapro­
szonych na sesję przodow ników 
pracy, bojow ników  o wolność i 
dem okrację, zasłużonych działa­
czy ruchu  robotniczego oraz 
radnych pow itał sek re tarz  KM -G 
PZPR  tow. M ichał W ojasiewicz.

Drogi polskiego 35-lecia scha­
rak teryzow ał w  okolicznościo­
wym referacie  przewodniczący 
MK F JN  M irosław  M atera, m ó­
wiąc o społeczno-politycznych 
przeobrażeniach m iasta  i wsi, 
o drogach społecznego aw ansu 
robotników. W każde Lipcowe 
Święto, dokonując podsum ow a­
nia naszych dotychczasowych 
osiągnięć, oceniając pokonane 
trudności 1 w ypracow ane suk ­
cesy, szczycąc się dorobkiem  — 
możemy stw ierdzić z dumą, że

to co osiągnęliśm y jest naszym  
w łasnym  dorobkiem . Ze p rzy ję­
ty  przed la ty  program  M anifestu 
Lipcowego realizow any jest nie 
ty lko na m iarę naszych możli­
wości, ale przede w szystkim  od­
pow iada naszym  potrzebom  i 
am bicjom. Przełom , jak i doko­
nał się w  tam tych pam iętnych 
lipcowych dniach 1944 roku jest 
potw ierdzany w  każdej naszej 
pracy, każdym  działaniu, podej­
m owanych in icjatyw ach i dzia­

łaniach. Je s t nie tylko fak tem  
historycznym , jest fak tem  w  
życiu i pracy  każdego Polaka.

N a sesji w ręczono odznacze­
n ia państw ow e oraz odznaki i 
dyplom y d la zasłużonych dzia­
łaczy społecznych, przodujących 
pracow ników  i w eteranów  ru ­
chu robotniczego. K rzyże Ofi­
cerskie O rderu  O drodzenia P ol­
ski otrzym ali: Tadeusz Kozioł
i F ranciszek Szymczak. K rzy­
że K aw alerskie O rderu  O drodze­
nia Polski otrzym ało 20 osób, 
Złote K rzyże Zasługi — e,’
S rebrne — 3, Brązowe — 3!
W ręczono rów nież 8 odznak , Za­
służony działacz F JN ”, l odzna­
kę „Zasłużony P racow nik  P ań ­
stw ow y” oraz U  odznak „Za 
zasługi dla w ojew ództw a radom ­
skiego”.

Radośnie i kolorowo
Stało słę ju ż  tradycją, że  w  

Św ięto Odrodzenia organizowane 
są kierm asze, fe s ty n y  i im prezy  
kulturalne. T ak było i w  K ozie­
nicach.
W. przeddzień  u? nowo odno­
w ionej m uszli koncertow ej a m ­
fitea tru  w ystępow a ły  dzieci z  ko  
Icmii Z akładów  M etalow ych im.

Gen. W altera. K iedy na tle ha- 
sła „Polska je st jedna i  w szyscy  
odpow iadam y za je j rozw ój"  zo- 
m igotały czerw one chusty i roz­
leg ły się s tro fy  „Ukochanego 
k ra ju ”, m ó j sąsiad — ja k  w y n i­
kało z  rozm ow y pracow nik fa ­
b ryk i m eb li i b y ły  w ięzień  obo- 
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To nie teatr
Czym dla zespołu teatralnego jest próba generalna? Przy­

puszczam, że ostatnim  sprawdzianem koncepcji reżysera 
i aktorów. A może tylko przymiarką do tego, bo jest rzeczą 
pewną, że naw et po premierze każdy kolejny spektakl wnosi 
coś nowego i chwalą krytycy, jeżeli tak się dzieje.

Czym jest dla zespołu m onta­
żystów próba generalna, chociaż­
by próba w odna kotła? Jestem  
pew ny, że ostatecznym  sp raw ­
dzianem  w ielom iesięcznej pracy 
inżynierów  i robotników , jedno­
znacznym  określeniem  dobrze lub 
źle w ykonanej operacji techno­
logicznej. N aw et w czasie próby 
gncra lnej na im prow izację nie 
może być m iejsca. M ała pom yłka 
kosztuje tygodnie, a naw et m ie­
siące dodatkow ych zmagań 
z urządzeniem . Za te  zm agania 
n ik t nic przyzna dodatkow ej 
prem ii i naw et przez chw ilę nie 
wyrazi odrobiny współczucia, 
a eo mówić o uznaniu.

Od tygodnia trw a ły  w łaśnie 
próby w ew nętrzne ko tła m ające 
na celu doprow adzenie uk ładu  
pierw otnego do  tak iego  stanu, 
by U rząd Dozoru Technicznego 
mógł w ydać oficjalne pozw ole­
nie: „N a próbę ciśnieniow ą kotła 
zezw alam ”.

45.07.1979 r. — telefon do k ie ­
row nika odcinka kotłowego 
„Energom ontażu-Pólnoc” inż. 
M ariana Bosowskiego z zapy ta­
niem  o przebieg przygotow ań do 
próby:

— Rozpoczęto zalew anie o k ła ­
du pierwotnego. W godzinach po ­
południowych. u zyska m y ciśnienie 
bliskie 23,11 MPa. W łaściwe od­
ciskanie po uzyskan iu  zgody 
UDT.

Na próbie w odnej spotykam  
zaledwie garstkę  ludzi. Wielu 
z nich brało  udział w podobnej 
na innych blokach, a w ub ie­
głym roku, w  kw ietniu  i potem  
w lipcu w  próbie kotła bloku IX. 
Nie zdradzają objaw ów  zdener­
w ow ania ponieważ z tego rodza­
ju  procesem  zdążyli się już 
oswoić. Bardzo em oconalnie pod­
chodzi do spraw y inż. Bosowski. 
Do ostatn iej chwili czegoś szuka, 
analizuje, każe popraw iać. Nagle 
na poziomie 62 m przez rad io­
telefon rozlega się wołanie:

— Jurek  zgłoś się, zgłoś się...
— T u  Zdzicho, nie Jurek... ciś­

nienie spada!
— Chw ilow a awaria pom py, 

trzeba w ym ienić sym eringi.
Trzeba się śpieszyć, bo ciśnie­

nie w  ko tle  spada szybko. 
Jeszcze k ilka  ruchów  w ielkim  
kluczem  i już koto zamchowe 
wysłużonej staruszki idzie 
w  ruch. K iedyś pom pa ta  uzy­
skiw ała naw et 58,84 M Pa. W ska­
zówka m anom etru  przez chw ilę 
stoi niespokojnie, aby później 
system atycznie wznosić się ku 
oczekiwanym  23,11 MPa. I w resz­
cie jest, ale UDT próby nie za­
liczy. Nie w szystkie w arunk i 
zostały spełnione.

S po tkan ie w  biurze u  niż. 
M ariana Bosowskiego. Są już 
wszyscy. P rzedstaw iciele dozoru 
technicznego inż. inż. Je rzy  Lisik

Polska jest jedna...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

jak ie  zdobyliście w czasie d łu ­
gich la t zawodowej prak tyk i. 
Wielu z was m ontowało p ierw ­
sze polskie bloki oddaw ane w 
odbudow anych po w ojnie e lek ­
trow niach. Teraz p racu ją  przy 
pierwszych blokach 500 MW. 
I chociaż są to bloki nieznane 
dla polskich energetyków  upo­
raliście się z nim i szybko i do­
brze. Potw ierdziliście, że pojęcie 
„kozicnickie tem po pracy” to nic

satysfakcji z dobrze w ykonanej 
roboty.

ORDER SZTANDARU PRACY 
II klasy o trzym ał d y rek to r elek­
trow ni „Kozienice” m gr inż. 
ADAM BIAŁY, KRZYZ K O ­
MANDORSKI ORDERU ODRO­
DZENIA POLSK I dyrek tor 
ZEOW Radom  d r ALFONS 
CZARTOSZEW SKI, KRZYZAM I 
OFICERSKIM I ORDERU ODRO­
DZENIA POLSKI uhonorowano 
KAZIM IERZA DZIFŁAKA —

I S ekretarz 
KW PZPR 
w Radomiu 
tow. Janusz 
Prokopiak 
w ręcza kolejne 
odznaczenia

są puste słowa, że za nim i k ry ­
je  się nie slogan, ale au ten tycz­
ne osiągnięcia. Są „Kozienice” 
najw iększą obecnie w Polsce 
elektrow nią, w iększą niż „T u­
rów ”. Są także bardzo dobrze 
pracu jącą siłownią, a  w szczy­
cie zimowym były jedyną, k tó ra  
pracow ała bezaw aryjnie, dostar­
czając cenne m egaw aty. To ta k ­
że jest potw ierdzeniem  waszej 
dobrej pracy — dobrej budowy, 
m ontażu i eksploatacji. N aj­
w iększej spraw ności bloków i 
ludzi, k tórzy je  w ykonali. Jest 
pięćsetka symbolem naszej współ 
pracy  ze Związkiem Radzieckim. 
Je st to symbol tym  bardziej 
wymowny, że każdą nową gene­
rac ję  w prow adzaliśm y właśnie 
z radzieckim i przyjaciółm i. W a­
sze św ięto jest więc także icli 
świętem, jest dniem w spólnej

Pot.: E. Różański

. dy rek to ra WZB „Energom on- 
tażu-Północ”, JOZEFA STAW O­
WEGO — dyrek to ra  ds. inw es­
tycji E lektrow ni „Kozienice” i 
TADEUSZA ZBOROWSKIEGO 
— zastępcę dyrek to ra  ZEOW.

Krzyże K aw alerskie O rderu  
O drodzenia Polski o trzym ały 44 
osoby, Złote K rzyże Zasługi — 
47 osób, S rebrne K rzyże Zasłu­
gi — 90 osób i Brązowe Krzyże 
Zasługi — 73 osoby. Odznakę
„Zasłużony dla budow nictw a i 
PM B” otrzym ało 50 pracow ni­
ków. Odznaki „B eton-S talu” 
przyznano 22 osobom, „Zasłużo­
ny pracow nik „B eton-S talu” — 
2 osobom, „Za zasługi w  pracy 
zawodowej i zw iązkow ej” — 5 
osobom, „Zasłużony przodow nik 
pracy socjalistycznej” 3 osobom 
oraz „Przodownik P racy Socja­
listycznej” — 6 pracownikom .

i H enryk  Glik. S tw ierdzono n ie­
w ielkie wycieki w  podgrzewaczu 
wody i  n a  poziomie 33 m  n.a 
drugim  ciągu. Zastępca k ierow ­
nika WZB „Energom ontaż u - 
Północ” S tan is ław  M arzec przy­
słuchuje się p ertrak tac jo m  Bo- 
sowakiego z przedstaw icielam i 
UDT.

— B osow ski da sobie radę — 
wtrąca. On potrafi tak tyczn ie  
i dyplom atycznie.

— W ysiłek odcinka w  osta t­
n im  okresie był w ielki. Św ięto  
jakie będziem y m ieli 19 lipca — 
m ów i inż. Bosowski — przem a . 
wia do ludzi. To św ięto, które  
m a podnieść nas na duchu, u k ie ­
runkow ać nasze funkcjonow anie  
w „Energomontażu", bo energe- 
tylca nie w idzi siebie bez  
1000 M W  jakie m ają dać obie 
turbiny. Zaliczenie próby w odnej 
przed św iętem  jest istotne. 
W praw dzie dzisiejszą  próbę tra k ­
tu jem y  jako niepełną, nie u k r y ­
w am y jednak, że p rzygo tu je­
m y  kocioł na środę — 18 lipca — 
jeszcze lepiej. N ie chcem y się 
w stydzić przed Ś w ię tem  L ipco­
w y m  i na akadem ii z  te j okazji 
chcem y odważnie usiąść w 
pierw szym  rzędzie.

Próba wodna je st ważna nie 
ty lko  ze względów  prestiżow ych.

M usim y na czas zapeum ić pod­
w ykonaw com  pełny fro n t robót. 
Nie m ożem y ich zawieść.

— Proszę, jaki on dzisiaj od­
w ażny  — przeryw a inż. Lisik.

— A  jeszcze rok temu...
Czas na obchód kotła. Inż. Glik 

uw ażnie p en e tru je  ściany kotła, 
a potem  w nętrze. Są zastrzeżenia 
do k ilku  spawów. Srogie spojrze­
nie w  k ie ru n k u  przedstaw iciela 
kontro l technicznej.

— Chłopcy poprawią  — powie 
potem  sw ojem u szefow i W łady­
sław Sarnow ski — W szystko  bę­
dzie na czas.

Jeszcze ty lko  n ara d a  w celu 
usta len ia  harm onogram u n a ­
stępnego d n ia  Jeżeli wszystko 
pójdzie spraw nie próbę zakończą 
przed św iętem . A o to  przecież 
cały czas chodzi.

N ie wiedzieli, że następnego 
dnia w  zrealizow aniu tego po­
stanow ienia przeszkodzi aw aria  
pom py-staruszki. Może się na 
nich uw zięła i chce nauczyć 
cierpliw ości? I znow u ten  n ie ­
pokój. W reszczie 20 lipca decy­
dujący szturm . Musi, m usi się 
udać.

T adeusz Sw itek, Józef Kuźma, 
Bogdan Szustakow ski, Je rzy  P a ­
jączek i Zdzisław  K aczkow ski 
przy  w alczaku spędzają ko le jną 
noc. A jeszcze ta  w iadom ość 
o próbie n ap ad u  na jednego 
z pracow ników  „E nergom onta­
żu”, k tó ry  nad ran em  w racał 
sobie spokojnie do hotelu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Puchar 
„Trybuny Ludu“

dla Świerży
I Hotel pracow niczy w  Św ier­

żach Górnych, jako jedyny re­
p rezen tan t w ojew ództw a radom ­
skiego, zakw alifikow ał się do 
finału konkursu  o puchar „T ry ­
buny L udu”, w  k tórym  uczestni­
czyło 1.800 boleli. Ilo te l „Be­
ton-S talu  za ją i wysokie IV m iej­
sce w  skali k ra ju , a w  resorcie 
budow nictw a — k tóry  tym  ra ­
zem był pierw szy — III  miejsce 
po hucie „K atow ice” i łódzkim 
PUSB.

Centralne elim inacje odbyły 
się w W arszawie. Ekipa ze 
Świerży w  składzie Andrzej 
M azur, Jan  Pałasz, Tadeusz 
Stankiew icz, S tanisław  Wlazło, 
Paw eł W łoszczak i Władysław 
K ram czyk s ta rtow ała  w wielu 
konkurencjach  — w biegu na 
100 i 1000 m etrów , rzu tach  lotką 
do celu, skokach, slalomie _ ro­
werowym  oraz spraw dzianie z 
wiadomości pubłikw anycb w 
„T rybunie”.

Przed elim inacjam i hotel 
czterokrotnie byl oceniany prze*

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

H e n r t f h  S z c z u b e t e k

W ę d r ó w k a  t r w a
— O strołęka, S iekierki, Dolna 

Odra, T rasa Łazienkowska, K om ­
binat G órniczo-H utniczy „Bole­
sław ”, Ursus, H uta K atow ice — 
w ym ienia jednym  tchem . Ciągle 
w delegacji. Z jednego końca 
k ra ju  na drugi w ędrów ka n ie­
ustanna. Mylą się już daty. Nie 
wiadomo co było wcześniej, co 
później. Teraz „Kozienice” i 
chw ilowa stabilizacja. S tabiliza­
cja, k tó re j tak  pragnie. Cóż 
więc trzym a go w zawodzie, 
k tóry  od swoich uczniów  w ym a­
ga aż tyle poświęceń? R om an­
tyzm  w ielkiej budowy, p ien ią­
dze?

HENRYK SZCZUBEŁEK za 
pieniędzm i n ie goni, chociaż są 
mu bardzo potrzebne. Nie zm ę­
czyła go także w ędrów ka. Po 
prostu żona m arzy o domu, ta ­
kim  na stałe. Żona o swoim m a­
rzeniu głośno n ie mówi, ale to 
się czuje i udziela.

P ierw szą sw oją pracę podjął 
w P rzedsiębiorstw ie Instalacji 
Przem ysłow ych „,INSTAL”-W ar- 
szawa przed ośmioma laty. Po 
ukończeniu ZSZ pracow ał tam  
jako m onter-hydrau lik . W szko­
le uczył się jak  w ykonyw ać in ­
stalacje w ew nętrzne, a tam  cią­
gle posyłano go do głębokich 
wykopów czego bardzo nie lu ­

bił. P odjął wreszcie decyzję o 
przejściu do innego przedsiębior­
stwa. N iech ktoś n ie  pomyśli, że 
bał się roboty — zaznacza H en­
ryk  Szczubełek. Robotę zawsze 
szanował i dalej tak  będzie, ale 
przecież wiadomo, że człowiek

robi dobrze ty lko to do czego 
sercem  może się przyłożyć.

W Term okorze p racu je  od 12 
października 1973 r. jako  bla- 
charz-izolarz. Nowego zawodu 
nauczył się w  „Kozienicach".

W idać nieźle sobie radził skoro 
po trzech la tach pracy powie­
rzono mu funkcję brygadzisty, 
bo w łaśnie tu  najbardzie j przy­
daje się znajomość zawodu.

Poniew aż stanow ią brygadę 
kom pleksową, tzn. taką która 
skupia pracow ników  o różnych 
specjalnościach, n ie  ma polece­
nia, z k tórym  m ieliby kłopoty 
o ile fro n t robót jest właściwie 
przekazany. Gdy koledzy z in ­
nych przedsiębiorstw  nie depczą 
po piętach, nie dem ontują w y­
konanej izolacji, zarówno zarob­
ki jak  i postęp prac kształtują 
się n a  w łaściw ym  poziomie. 
O tym  H enryk Szczubełek za­
wsze przypom ina na spotkaniach 
z kierow nictw em .

Jego przełożeni cenią go za 
solidność w  pracy, za niezawod­
ność i wysokie kw alifikacje za­
wodowe. Brygada, k tó rą  k ie ru ­
je staw iana jest jako przykład 
dla innych. P rzede wszystkim  za 
dbałość o stanow isko pracy i osz­
czędność m ateriałow ą.

Jeszcze nie tak  daw no H en­
ryk  Szczubełek budow ał Hutę 
Katowice, dziś elektrow nię „Ko­
zienice”, a co później? S tabili­
zacja? Dziś jeszcze nie wiadomo. 
Na razie w ędrów ka trw a.

Eksploatujmy dobrze, remontujmy sprawnie
O statnie posiedzenie K onferen­

cji Sam orządu Robotniczego w 
elektrow ni odbyto się w p rze­
dedniu 35 rocznicy pow stania 
Polski Ludow ej, m iało więc 
szczególnie uroczysty charak ter. 
Omówiono na n im  dorobek tego 
roku jak  i przedsięw zięcia ko­
nieczne dla dalszej popraw y 
stylu pracy.

Na pierw szej w  tym  roku sesji 
K SR podjęto  dla uczczenia 
35-lecia PR L zobowiązania do­
tyczące dostarczenia dodatkowo 
produkcji i mocy. Na obecnej 
sesji podsum ow ano w ykonanie 
tego zadania. W ciągu półrocza 
w yprodukow ano dodatkowo
311.355 MWh (wielkość dodatko­
w ej produkcji m a wynieść 
600.000 MWh do końca roku). Na 
p lanow ane zwiększenie mocy 
dyspozycyjnej do 58 MW (śred­
niomiesięcznie) w ykonano 89,4 
MW. D odatkow ą moc gw aran to ­
w aną osiągnięto n a  poziomie 
17,4 MW n a  plan u ję ty  w zo­
bow iązaniu — 45 MW. Bezpo­
średni w pływ  m iała n a  to w y­
jątkow o słaba jakość węgla i du ­
ża aw aryjność w  szczycie jesien-

So-zimowym urządzeń, zwłaszcza 
iłynćw.

Dla polepszenia w skaźników  
w program ie przedsięw zięć za­
pew niających realizację zadań 
społeczno-gospodarczych roku 
1979 m.in. przewidziano w ym ia­
nę 16 silników  w entylatorów  
m łynowych. W ciągu półrocza 
wym ieniono 7 sztuk — przydział 
roczny wynosi 5 sztuk.

W ykonano już planow any r e ­
m ont 10 zespołów m łynowych. 
Stw ierdzono konieczność rozsze­
rzenia planu i zwiększono zada­
nie o 9 zespołów dodatkowo. 
O pracow ano też harm onogram  
m echanizacji p rac rem ontów  
młynów. O sprzęt dla MKM-33 
w ykonuje się w e w łasnym  za­
kresie, oprzyrządow anie dla 
m łynów rolkow ych (RP 1043x). 
Je st to  jedno z bardzo w ielu 
przedsięwzięć stanow iących ilus­
trac ję  gospodarskiego m yślenia 
nad  sposobami popraw iania 
wskaźników.

N a konferencji omówiono w  
sposób szczegółowy realizację 
w ielu  działań w  zakresie eks­
ploatacji, rem ontów, gospodarki 
płacam i, zatrudnienia, bhp, po­
p raw y w arunków  pracy i za­
m ieszkania.

D yrek tor elektrow ni m gr inż. 
A dam  Biały korzystnie ocenił

pracę załogi i podziękow ał za 
efektyw ną pracę w  trudnym  ro­
ku 1979.

O tegorocznych trudnościach 
m ówił dyrek tor ZEOW m gr Ry­
szard Zarem ba, życząc załodze 
pom yślnego ich przełam ania.

Okolicznościowe życzenia, w 
im ieniu w ojew ódzkich władz 
party jnych  przekazał kierow nik 
w ydziału ekonomicznego KW 
PZPR  tow. Czesław Azarowicz, 
podkreślił też w ielki w kład 
aktyw u społeczno-politycznego 
elektrow ni w rozwój młodego 
województwa.

Zaangażow anie załogi pozw a­
lające u trzym ać zakład w  k ra ­
jow ej czołówce jest w  pełni do­
ceniane. K onferencja zatw ierdzi­
ła w niosek zgłoszony przez 
przewodniczącego Rady Z akła­
dowej inż. Ja n a  C hlonda o p rzy­
znanie 135 pracow nikom  ty tu ­
łu „Przodow nika P racy  Socja­
listycznej”,

U chw ała K SR zatw ierdziła 
spraw ozdanie z realizacji i n a ­
k reśla dalsze k ierunk i w ykona­
nia p lanu  społeczno-gospodarcze­
go. Je s t w yrazem  w ytrwałości 
w dążeniu do przekroczenia te ­
gorocznych zadań.
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S z t a f e t a
p o k o l e ń

Jedną z najważniejszych imprez organizowanych przez 
młodzież z okazji jubileuszu Polski Ludowej jest „Sztafeta 
pokoleń 35-lecia PRL”, zainicjowana przez Federację Socja­
listycznych Związków Młodzieży Polskiej. Jest ona nie tylko 
okazją do zaprezentowania powojennego dorobku spoleczno- 
-gospodarczego kraju oraz osiągnięć w dziedzinie kultury 
fizycznej i sportu, lecz przede wszystkim symbolem więzi 
łączącej wszystkie generacje Polaków. Jest wyrazem naszej 
trwałej pamięci o bojownikach o wolność i wyzwolenie spo- 
łeczno-narodowe.

Raduje
serce

się

Na całej trasie , w  m iejscach 
upam iętniających w alkę oraz 
nęozeństwo Polaków  — n a  cm en­
tarzach  w ojennych, przed pom­
n ikam i żołnierskiego czynu i 
chw ały  odbyw ały się patrio tycz­
ne m anifestacje, zapłonęły zni­
cze, złażono kw iaty .

S zta fe ta  w ysta rtow ała  z C heł­
m a — m iasta  M anifestu  Lipco­
wego. Je j tra sa  w iodła przez L u­
blin, P u ław y, Dęblin. W ponie­
działek, 16 lipca Kozienice goś­
ciły uczestników  sztafety. P o  ko­
le jnej zm ianie sym bol sztafety 
— płonącą pochodnię — prze ję­
li chłopcy z OHP w  Św ierżach 
Górnych. G rupa trzydziestu  ju ­
naków  w ystartow ała do S tudzia­
nek. Na tras ie  odbyła się jesz­
cze jedna w ym iana — junacy, 
k tórzy  p rze ję li pochodnię n a  w y­
sokości elek trow ni donieśli ją  
już na m iejsce m an ifestacji przed 
pom nikiem  bohaterów  w alk  pol­
skiego i radzieckiego żołnierza z 
h itlerow skim  najeźdźcą.

P rzed pom nikiem  boihaterów 
w alk  pod S tudziankam i zebrały 
się delegacje młodzieży z całego 
w ojew ództw a radom skiego, h a r­
cerze przebyw ający w  naszym  re 
gionie na w akacjach, delegacje 
zakładów, m ieszkańcy okolicz­

nych wiosek. W śród gości n a  try  
bunie obecna by ła  tow . K rysty ­
na FŁrmanty — sek re tarz  KW 
PZPR w  Radomiu. Uroczystość 
rozpoczęto odegraniem  hym nu 
państwowego, po czym Ju re k  Pa­
s te rnak  — przewodniczący ZGm. 
ZSM P w O rońsku — złożył m el­
dunek  o dokonaniach młodzieży 
radom skiej w  roku 35-lecia Polski 
Ludow ej. N a płycie m onu­
m entu  spoczęły kw iaty  od dele­
gacji uczestniczących w  m anifes­
tacji.

N iezw ykle in teresu jącym  ak ­
centem  im prezy jest udział w  
sztafecie HENRYKA GRZYSKI, 
k tóry  biegnie od początku trasy  
— od Chełma. Pokonał on w  ten 
sposób dystans około 500 km. 
H enryk  G rzyska jest członkiem 
k lubu  „K olejarz" w  K atowicach. 
Od 10 la t bierze udział we wszyst 
kich biegach m aratońskich w 
Polsce, a także uczestniczył w 
hiegu n a  100 km  w Czechostowa 
cji. W 1975 roku był zaw odni­
kiem  w  sztafecie M oskwa—'W ar­
szaw a—B erlin , Uczącej około 
2.000 km. Za ten  bieg otrzym ał 
ty tu ł „M istrza sp o rtu ”.

(ks)

...Itraduje się dusza, gdy e lek­
trow nia na  sp ływ  w yrusza... 
Słowa te j p iosenki usłyszałam  
zupełnie przypadkow o, przecho­
dząc obok ho te lu  „Sam otniak”. 
Pom yślałam  z  n ieukryw aną  za ­
zdrością  — znów  uryruszają  
w  Polskę. O m yliłam  się jednak  — 
oni ju ż  wrócili. Z dzisław  G ołda—• 
kom andor sp ływ u  na m ó j w idok  
uśm iechnął się. — Żałuj, że  
z  nam i n ie popłynęłaś! To był 
spływ ! — P rzydałabyś się na ­
szej Danusi. Biedaczka, dla  
13 głodom orów m usiała sama  
obierać sterty  ziem niaków  — 
w spom ina W aldek K ordecki, n a j­
lepszy kucharz sp ływ u  ka ja ko . 
wego, k tó ry  zorganizowali 
ZSM P -ow cy z  k lu b u  „Dal”.

Podróż dla uczestn ików  i tran­
sport ka jaków  do Osuch, skąd  
w yruszy li T anw ią w  sw ój „rejs” 
zafundow ała Rada Zakładowa. 
Dalej — aż do Annopola m usieli

P r z y w i e ź l i
z ło to

C hlubnie zakończyła swój w y­
stęp  w  finale  Ogólnopolskiej 
W iosny OHP reprezen tacja h u f­
ca 33-7 ze Św ierży Górnych. 
D rużyna siatkarzy, trenow ana 
przez swego k ap itana  W ojciecha 
S tarnaw skiego, zdobyła złoty m e­
dal, puchar i dyplomy.

W rozgryw kach z rep rezen ta ­
cją E lbląga nasi sia tkarze w y­
walczyli zwycięstwo w setach 
2 : 0, z Rzeszowem 2 :0, z K ato­
w icam i 3 :2.

N a 36 rep rezen tacji — VI 
miejsce w yw alczyli lekkoatleci, 
spośród k tórych  najlepszy  okazał 
się Brodow ski — s ta rtu jący  na 
dystansie 1.500 m.

•  • •

liczyć na silę w łasnych  ram ion. 
D ziennie pokonyw ali 20— 30 kilo- 
me0rowy odcinek rzeki. Ile 
w ęzłów  robili na godzinę  — nie  
obliczali, ale n ie  o w yczyn y  
sportowe przecież im  chodziło. 
W  pięknych  zakolach Tanw i, 
Sanu i W isły  w spaniale w y p o ­
czywali. Bo cóż m oże być p ię k ­
niejszego od b iw aku  nad wodą, 
przy ognisku, z  gitarą w  ręku  
i p iosenką na ustach?

K ajakarze, k tó rych  w spom nie­
niow e spotkanie stało się dla  
m nie p re tekstem  do zaintereso­

wania czyte ln ików  tą form ą tu ­
rystyk i, działają w  elek trow ni 
ju ż  cztery  lata. Od w iosny tego 
roku  stanow ią jedną z  sekc ji 
k lu b u  „Dal”. Zaczynali bardzo  
skrom nie, ale d zięk i zapałow i 
grupki en tuzjastów  udało im  się 
w yrem ontow ać siedem  ka jaków . 
Obecnie mogą dw a razy w  roku  
organizować kilkudn iow e sp ły­
w y. Oczywiście, zaw sze w y b ie ­
rają różne trasy.

S ekc ja  ka jakow a m im o cieka ­
wego porgram u ja k i o feruje m a  
n ieste ty  n iew ie lu  sym patyków . 
W ydaje n a m  się, że  przyczyną  
takiego s tanu  rzeczy jest n ie ­
dostateczna propaganda te j 
a trakcy jne j fo rm y  w ypoczynku . 
Sądzim y, że częste spotkania  
i opowieści „zza w iosła” pozwolą  
na pozyskanie now ych  am atorów  
kajakarstw a. A  wierzcie, jest im  
czego pozazdrościć!

Liczy się każda 
in ic jatywa

Od lipca br. do czerw ca roku 
przyszłego trw a I I I  edycja pow ­
szechnego w spółzaw odnictw a kól 
ZSMP. W arunkiem  uczestnic­
tw a jest podjęcie przez człon­
ków  kól w spólnych in icjatyw  
d la uczczenia V III Z jazdu PZPR  
oraz przyjęcie zadań indyw i­
dualnych.

Głównym  celem w spółzaw od­
nictw a je st powszechny udział 
młodzieży zcteseinpow sklej i n ic- 
zorganizow anej w  realizacji za­
dań i zobowiązań podejm ow a­
nych z okazji V IH  Zjazdu, a 
następnie w drażanie jego uch ­
wal.

W spółzawodnictwo kształtu je  
potrzebę zdrow ej ryw alizacji, 
przyczynia się do wzorowego 
w ykonyw ania zadań oraz w yz­

w ala am bicje przodow nika w  
pracy zaw odowej i społecznej. 
Swym zasięgiem obejm uje 
wszystkie k ie ru n k i działalności 
program ow ej ZSMP, a  zwłaszcza 
in icjatyw y społeczne i p ro d u k ­
cyjne podejm ow ane przed tak
ważnym  w ydarzeniem  w  życiu 
partii.

D la najlepszych przew idziane 
są zbiorowe i indyw idualne w y­
różnienia. Zwycięzcy o trzym ają 
brązowe, sreb rne lub  złote m e­
dale „Przodujące kolo ZSM P”. 
O rganizacje przystępujące do
w spółzaw odnictw a ubiegać się
będą w  pierw szej kolejności 
o posiadanie sz tandaru  oraz 
przyznanie zbiorowych odzna­
czeń im. Ja n k a  K rasickiego i 
„Za zasługi dla ZSM P”.

Z życia pnrłii

Dla potrzeb rynku
sażania sklepów  i placów ek g a­
stronom icznych, a co za tym  
idzie rów nież niew łaściw ej 
obsługi klientów . Jedyny  wnio­
sek jak i się tu  n asuw a to  zbyt 
m ała operatyw ność jednostek  
handlowych. Duże pole do po­
pisu m a G m inna Spółdzielnia, 
jako  jeden  z najw ażniejszych 
w chwili obecnej zaopatrzeniow ­
ców kozienSckiego rynku. Jednak  
w łaśnie GS inw estycyjam i się 
nie in teresu je , a jeżeli już po­
dejm uje jak ieś działan ia w  tym  
zakresie to są one niew łaściw ie 
ukierunkow ane.

D ziałalność hand lu  u legła na 
teren ie m iasta  i gm iny — stw ie r­
dzono w  inform acji — znacznej 
popraw ie, co w  okresie prac 
żniwnych i nasilonego ruchu 
turystycznego ma decydujące 
znaczenie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i gm iny przedłożą egzekutyw ie 
szczegółowe harm onogram y
przedsięw zięć zm ierzających do 
zlikw idow ania zaległości. Jest 
rzeczą oczyw istą, że w  żadnym  
z zakładów  nie czekano z zało­
żonym i rękam i. Z akład  N r 3 
K ieleckiej F ab ryk i Mebli, k ie ro ­
w any przez inż. H enryka P o­
m orskiego, bardzo odczuł b rak  
m ateria łów  do produkcji. Teraz, 
gdy zaopatrzen ie w  surowce 
znacznie się popraw iło, postaw io­
no w  głów nej m ierze na w iększą 
m echanizację prac, unow ocześ­
nienie technologii, lepszą orga­
nizację p racy  i zw iększenie w y­
dajności.

iW trudn ie jsze j systuacji jest 
filia  kieleckich zakładów  drzew ­
nych. Zadziw ia przy tym  posta­
r a  jednostk i nadrzędnej z Kielc, 
nie respek tu jące j postanow ień 
sesji KSS o zm ianie wskaźników 
P lanu na rok 1979. Do ich rea li­
zacji dyrekcja przedsiębiorstw a 
m acierzystego nie zapew niła 
}wielu surowców, n ie  wzięto tak - 
że pod uw agę ak tualnych  możli­
wości produkcyjnych  filii.

■Sprzeciw w zbudziła „o fe rta” 
dyrek tora jednego z zadłużonych 
Wobec planów  przedsiębiorstw , 
^ rezygnow anie z p rodukcji n ie ­
których kłopotliw ych asortym en- 
tów w skazyw ał on jako  jedną 
2 dróg do w ykonania p lanu  pół­
rocza.

»Yf in form acji o pracy handlu  
w  okresie le tn im  poruszono 
sPrawę nienowoczesnego w ypo-

Przed kieleckim 
finałem

Zespół w okalno-instrum ental­
ny ze Świerży, kierow any przez 
H enryka M ajewskiego, zakw ali­
fikow ał się na VI H arcersk i F e­
stiw al K u ltu ry  Młodzieży Szkol­
nej w  K ielcach. Młodzi artyści 
przygotow yw ali się sum iennie 
do tego w ystępu na obozie w 
Mniszewie.

W yjazd na festiw al nastąp ił 
23 lipca br. W czasie im prez 
zespołem będzie opiekować się

Przodują w nauce 
i pracy społecznej

Szkolna organizacja ZSMP 
działająca w  Zespole Szkół Za­
wodowych, k tó re j opiekunem  
jest m gr Eugeniusz S traw iński, 
m a 515 członków. Od la t należy 
ona do na jlep ie j działających 
organizacji na teren ie m iasta i 
gm iny Kozienice.

K oniec roku szkolnego był 
doskonalą okazją do podsum o­
w ania całorocznej p racy  i w y­
różnienia najlepszych. W dniu 
uroczystego zakończenia nauki 
najlepsi z najlepszych otrzym a­
li zaszczytne w yróżnienia m ło­
dzieżowe.

Koło z III  k lasy energetycznej 
o trzym ało proporzec ZG ZSMP

podczas zajęć w arsztatow ych I — „Przodujące" koło w  X X XV -le- 
K rystyna Prońko. ' ciu P R L ”<

(s)

Radośnie i kolorowo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

zów  koncentracyjnych  — pow ie­
dział n ie zw yk le  w zruszony:

— Jak nie kochać dzieci, k tó ­
re m ogą sioobodnłe w ypow iadać  
słowa: Polska, O jczyzna, W olność, 
Ja w  młodości tego robić nie 
mogłem.

W dniu  22 lipca na estradzie 
w ystępow ał Zespół P ieśni i T ań­
ca UMCS w  Lublinie. Zespół pra 
cujący pod dyrekcją  Stanisław a  
Leszczyńskiego istnieje ju ż  26 lat. 
Zm ieniają się w ykonaw cy, ale 
jego popularność rośnie w  ca-

T o n i e  t e a t r
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

w Świerżach. Epotkać w yrost­
ków  przy ośroku wczasowym 
„R adoskóru”... Jeszcze ty lko  tego 
brakow ało. Przecież praw ie 
w szystkie siły zostaw ili 
„w  ko tle”.

W rzeszcie m eldunek z 62 m e­
trów , gdzie zna jdu je  się próbny 
m anom etr. 22,10 M Pa, ciśnienie 
rośnie... 23, rośn ie-. 23,11. Trzeba 
odczekać przepisow e 5 m inut

1... po próbie. Za k ilka godzin po­
dobna operacja.

N a akadem ii z okazji Św ięta 
O drodzenia siedzieli w p ie rw ­
szych rzędach. Na p iersi w ielu 
z n ich  połyskiw ały niedaw no 
w ręczone odznaczenia. P róba ge­
n era ln a  udała się, a le  do p re ­
m iery  uruchom ienia ko tła jeszcze 
daleko. To nić tea tr .

Sławomir Skowiński

le j n iem al Europie, a także  A -  
m eryce. A rtyści zaprezentow ali 
tańce lubelskie, rzeszow skie, o- 
poczyńskie, ku ja w sk ie  i narodo­
we, robiąc praw dziw ą furorę. 
N ajbardziej podobał się „krakow  
sk i wóz", no i oczywiście ułani. 
K iedy na scenę w  ta k t m arsza  
w kroczyli chłopcy w  m undurach  
— braw om  nie było końca. Z na­
kom icie  baw iła się też publicz­
ność słuchając dow cipnych pio­
senek ludow ych. N ie przew idzia  
n ym  przez scenografa elem en tem  
dekoracji by ł czerw ony kom bajn  
zbierający zboże na pobliskich  
polach, k tó ry  u ka zyw a ł się w  
tle  m uszli koncertow ej.

Po po łudniu  — także  w  m u ­
szli — w ystępow ał zespół ludo­
w y  z  Brzeźnicy. Zespól działa  
przy dom u k u ltu ry  i w łaśnie p o . 
wrócił z  w ystępów  w  NRD . Pre­
zentow ał fo lk lo r kielecki. N ieste­
ty , artystom  n ie  dopisało szczęś­
cie. Spadł deszcz i m okra  sce­
na utrudniała  w ystępy.

Frekw encja  na im prezach udo­
wodniła, że są one potrzebne i 
chętnie oglądane. D uże podzię­
kow ania dla pracow ników  M iej­
skiego D om u K u ltu ry , k tó rzy  te 
w ystępy zorganizowali.

O dznaki „W zorowy uczeń i
ak tyw ista” o trzym ali: W iesław
Jakub iak , K rzysztof Cieślik,
Lech Sobota, Bogdan i A ndrzej
Zak. O dznakę „Przodujący uczeń 
w zawodzie” przyznano ośmiu 
osobom, a najlepszym i spośród 
nich byli Jo lan ta  Paciorek  i 
Zdzisław P rzerw a. _ Odznakę 
„G rupy w ychow ania socjalistycz­
nego” wręczono sześciu uczniom, 
w tym  dwóm przedstaw icielkom  
HSPS — M ałgorzacie Sandom ier­
skiej i H annie W asińskiej.

Młodszym koleżankom  i kole­
gom g ratu lu jem y serdecznie. 
Sądzimy przy tym, że w yróżnie­
nia te  zm obilizują ich do jeszcze 
aktyw niejszej p racy  w  now ym  
roku szkolnym, a tych k tórzy  
szkołę już opuścili do dalszej 
p racy społecznej w  przedsiębior­
stw ach lub  n a  studiach.

Puchar 
„Trybuny Ludu“

dla Świerży
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2) 

komisje, przy  czym szczególną 
uwagę zw racano na w arunk i 
m ieszkaniowe, otoczenie budyn­
ków oraz rozw ój k u ltu ry  i r e ­
k reacji.

Oprócz 4 pucharów  — „T ry ­
buny L udu”, m in isterstw a budów 
nlctw a, ZG TK K F i CRZZ — 
ekipa przyw iozła dyplom  m inis­
tra  k u ltu ry  i nagrody pieniężne 
na zakup książek i sprzętu  spor­
towego.

Indyw idualnie w yróżnieni zo­
sta li: Ja n  K otliński — otrzym ał 
brązowe odznaczenie im. Jan k a  
K rasickiego i sreb rną odznakę 
W ładysław  K ram czyk — złotą 
„Zasłużony d la budow nictw a”, 
honorow ą odznaką „Zasłużony 
dla związków zawodowych b u ­
dow nictw a”, M ieczysław P anek 
— złotą odznakę OHP.
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Na „czarnym rynku
Polska jest w świecie c /w ar- są to Inw estycje d ługotrw ałe. GDZIE G IN /

tym  producentem , a drugim  ek s­
porterem  węgla kam iennego.
Słusznie szczycimy się wysokim  
poziom em  naszego górnictw a 
■węglowego i tym , że udało się 
nam  wyjść obronną ręką z o s ta t­
niego kryzysu paliw ow o-energe­
tycznego w łaśnie dlatego, że
ubodzy w  ropę naftow ą i gaz — 
postaw iliśm y n a  ten  nośnik
energii.

To jednak , że m am y duże za­
soby w ęgla kam iennego, a  także 
i brunatnego, że m am y ta k  do­
brą pozycję w  śwdeoie, woale 
rtie znaczy, że możemy z  węglem  
obchodzić 9ię bezcerem onialnie 
i m arnow ać go. Robimy to n ie ­
s te ty  pośrednio —• przez mało 
oszczędne używ anie energii elek­
trycznej i cieplnej i bezpośred­
n io  — w szędzie tam , gdzie 
węgiel czy koks używ any jest 
w sposób n ieracjonalny  w  celach 
przem ysłow ych czy bytow ych.

\Nie możemy sobie pozwolić na 
nieekonom iczne korzystan ie z 
węglowych zasobów. I nie ty lko 
m y — wszak bogate naw et k ra je  
osiągnęły w  większości p rzypad­
ków  — swój poziom rozw oju 
w łaśnie drogą efektyw ności go­
spodarow ania, liczenia się z kosz­
tam i produkcji.

CENNA KAŻDA TONA

W ielkim  w ysiłkiem  inw estycy j­
nym  zwiększam y z roku na rok 
w ydobycie w ęgla kam iennego. 
W zrasta ono z ponad 100 m in 
ton w  la tach 60-tych do ponad 
170 m in ton  obecnie. In w estu je­
my w  nowe kopalnie R ybnickie­
go O kręgu W ęgłowego, gdzie 
zna jdu ją  się bogate zasoby węgla 
koksującego, rozpoczynam y eks­
ploatację Lubelskiego Zagłębia 
W ęglowego (węgiel energe­
tyczny), trw a ją  przygotow ania 
do w ydobycia węgla brunatnego 
pod Bełchatowem .

K oszt budow y kopalni w aha 
się od 7 do 9 m ld zł, przy czym

są to inw estycje długotrw ałe. 
N akłady na uzyskanie przyro­
stu  w ydobycia jednej tony węgla 
wynoszą od 800 do 1.800 zł.
Liozby te  oddają  skalę w ysiłków  
gospodarki dla zw iększenia w y­
dobycia węgla, na rzecz zaspoko­
jen ia  potrzeb energetycznych 
kraju .

N a co przeznacza się węgiel 
kam ienny? W 1976 r. n a  cele 
produkcyjno - eksp loatacyjne
zużyto 109 m in ton węgla, na 
cele bytowo-isocjalne — 25,2 m in 
ton. Zużycie węgila kam iennego 
w k ra ju  w zrośnie ze 114 m in 
ton  w  1970 r. do 145 m in ton  
w  1976 r. A m im o to w  wielu 
dziedzinach odczuw am y defiieyt 
tego paliw a.

Czy wobec tego m am y możli­
wości doiganiainla potrzeb drogą 
kosztow nych inw estycji, drogą 
in tensyfikac ji w ydobycia? Nie 
jest to  w  pełni możliwe, chociaż 
program  rozw oju górnictw a 
węglowego przew iduje osiągnię­
cie w  1980 r. poziomu rocznego 
wydobycia rzędu 200—210 m in 
ton.

Is tn ie je  natom iast możliwość 
w ygospodarow ania tego cennego 
surow ca przez sam ych jego użyt­
kow ników  i to  w ilościach, jakie 
wydobyć m usi n ie jedna nasza 
kopalnia: przez oszczędniejsze
zużyw anie energii elektrycznej 
i cieplnej, a przede w szystkim  
sam ego w ęgla czy koksu.

Często m arno traw stw o  w ęgla 
zaczyna się w sposób widoczny 
gołym okiem : w czasie tra n ­
sportu, czy m agazynow ania. Ileż 
to  razy obserw uje się przewoże­
nie węgla nieprzystosow anym i 
do tego samochodami, przycze­
pam i czy w agonam i kolejowym i. 
W ęgiel źle przewożony kruszy 
się, w ysypuje z nieszczelnych 
skrzyń samochodowych. Już  na 
tym  etap ie trzeba zatem  myśleć 
ekonom icznie i działać... tech ­
nicznie, ta k  zorganizować tra n ­
sport, by nie uronić ani k ilog ra­
ma „czarnego zło ta”.

L E P SZ Y  R YD Z NlZ...?!

M ój sąsiad z  w idow ni a m fi­
teatru  — człow iek byw ały  
w  iw iecie  — skonsternow any  
fryw olnością i k iep sk im  w y ko ­
naniem  tekstó w  przez panie 
z „Estrady” w arszaw skie j 
„uświetniającej" sw oim i nie- 
św ietnym i w ystępam i św ięto bu ­
dow niczych stw ierdził:

— Wie pani, kiedyś to naw et 
koncert dobroczynny ochotniczej 
straży pożarnej był staranniej 
zastosowany do okoliczności!

No cóż, ten  człow iek pam ięta­
jący lepsze czasy artystów -am a­
torów n ie w ziął pod uw agę je d ­
nego: estrada obojętnie jaka  to 
nie am atorzy, to c h a ł t u r n i c y .
Szkoda, że w łaśnie ich zapro­
szono!
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SEN O ZŁO TEJ K IE R O W N IC Y

O dznaczeniem  dla w zorow ych  
kierow ców  P K S-u  jest „Złota 
kierow nica". K andydat do odzna­
czenia m usi spełniać szereg w a ­
runków  m. in. oszczędzać paliwo, 
dbać o stan techniczny i w y ­
gląd sw ój i samochodu, nie dać 
w lepić sobie ani m andatu , ani 
zw olnienia lekarskiego, ani też  
miesięcznego urlopu, bo wtedy... 
klops ze w spółzaw odnictw em .

Po zapoznaniu się z  pow yż­
szym  będziem y przed podróżą 
spraw dzać  — czy za kierow nicą  
nie siedzi m ęczennik-ideał. 
W razie czego — w  nogif!)... 
A nuż chory, albo zaśnie?!

Ż N I W A

Dzięki załodze wodorowni nie 
rozsta jem y się z  problem atyką  

i rolną. W  cieplarni dojrzew ają  
ogórki i pom idory, w  ogródku  — 
porzeczki i poziom ki. Pełno tu  
krzew ów  ozdobnych i drzew  
owocowych. Z a m kn ię ty  teren  
sprzyja  hodowli. Coraz p iękniej 
wygląda zie leń  — starannie  
pielęgnowana  — wokół całego 
zakładu  i coraz je j w ięcej. Tu  
„Okruchy” nie m ają  na co w y ­
brzydzać.

„S Z P IL K A ” W OKU

Na bu d n yku  socjalnym  dla za ­
łogi „pięćsetek” tzw . „szpilce" 
uńsi tablica  — „uwaga! strefa 
niebezpieczna”. Na budowie nic 
się nie dzieje. T erm inow e za ko ń ­
czenie ob iektu  jest zagrożone. 
Dla kogo to niebezpieczeństw o?  
Dla inw estora? W ykonaw ców ?  
Chyba, że ci ostatni założyli, że  
całość m oże runąć. A le w tedy  
żadna uwaga już tej strefie ule 
pomoże.

GDZIE GINĄ KALORIE?

N a setki tysięcy ton  węgla 
rocznie obliczyć m ożna m ożli­
wości zm niejszenia zużycia tego 
paliw a w  działach p rodukcy j- 
no-eksploatacyjm ych zakładów  
przem ysłow ych i innych jedno­
stek  naszej gospodarki narodo­
wej. T u ta j szczególną rolę mogą 
odegrać technicy  i inżynierow ie, 
dozór średni.

Z nany p rzy k ład : popraw ienie 
ty lko  o 1 proc. spraw ności k o t­
łów  parow ych o mocy 10 Gcat/h 
mogłoby dać 40 ton  paliw a 
um ow nego (o w artości 7000 
kcal/kg) z jednego tylko u rzą­
dzenia.

Pirzetnysł je s t w naszym  k ra ­
ju  w ielkim  „węglożercą". W tym  
roku zużyje ok. 78 proc. k ra jo ­
wej konsum pcji tego paliw a 
(wobec 72 proc. w 1970 r.).
Z m iędzynarodow ych porów nań 
zużycia energii na jednostkę 
produkcji wynika-, że w  wtielu 
gałęziach przetw órstw a przem y­
słowego m am y jeszcze w iele do 
zrobienia. Chodzi nie ty lko  o 
bieżącą eksp loatację urządzeń 
energetycznych, gdzie tkw i w ie­
le rezerw , ale także o  stosow a­
nie w  procesie m odernizacji hut, 
fab ryk , ciepłowni, elektrow ni, 
w  ogóle w  technologii, a  także 
w  procesie inw estow ania w no­
we obiekty  — jak  najbardzie j 
ekonom icznych pod względem: 
zużycia energii m etod produkcji 
i urządzeń.

W iadomo, że j-ednostki energe­
tyczne w elek trow niach  o wyż­
szej mocy m ają niższe zużycie 
paliw a na w ytw orzenie jednej 
kilowatogc-dziny. Podobnie w 
hutnic tw ie żelaza. U now ocześnia­
nie procesów  produkcyjnych, 
w yposażanie zakładów  w  duże, 
nowoczesne urządzenia daje spa­
dek jednostkow ego zużycia 
energii. O ile w  1975 r. na w y­

produkow anie 1 tony surów ki 
żalaza potrzeba był© ok. 935 kg 
koksu, to w 1977 r. w ystąpił 
spadek zużycia do ode. 605 kg 
koks-u. Je st to reeuiltat za instalo­
w ania w H ucie K atow ice nowo­
czesnego. w ielkiego pieea, jedne­
go z najw iększych w  Europie. 
Jednocześnie są w  Polsce s ta re  
huty, w k tó rych  zużycie koksu 
jest o w iele wyższe od średniej 
krajow ej.

(Różnice w  poszczególnych za­
kładach przem ysłow ych są 
znaczne. Nowoczesna cem entow ­
nia zużywa np. 260 kg węgla na 
w yprodukow anie 1 tony cem entu. 
Tym czasem  w ahan ia  w  zużyciu 
w ęgla w  cem entow niach docho­
dzą do 8—10 proc. A jeden  pro­
cen t w skaźnika w  skali całego 
przem ysłu cem entow ego — to 
rów now artość 00 tys. to n  węgila 
rocznie.

E lek trow nie zawodowe m a ją  
np. zużycie ok. 550 g w ęgla na 
1 kWih, podczas gdy s ta re  e lek ­
trow nie — aż do ok. 800 g/kW h.

•Wiele ton  w ęgla zaoszczędzić 
można w  budow nictw ie m iesz­
kaniow ym , przez elim inow anie 
s tra t ciepła (spowodowanych złą 
izolacją, nieszczelnym i oknam i), 
a także przez instalow anie u rzą ­
dzeń te rm oregu lacy jnych

Sposobów zm niejszenia zużycia 
drogocennego (węgla są setki, 
jeśli n ie tysiące: od n a jp ro ­
stszych zabiegów nie w ym agają­
cych większego w ysiłku, aż po 
s kom plikow ane działan ia  tech­
niczne i organizacyjne. Wszędzie 
je s t potrzebny sojusz techniki 
z ekonom iką — stąd  ta k  w ażna 
jest ro la  kół N aczelnej O rgani­
zacji Technicznej 1 ich współ­
pracy  zs służbam i energetyczny­
m i w  przem yśle czy transporcie. 
K ażdy technik  pow inien także 
dbać o oszczędność w ęgła na 
swój w łasny — domowy użytek.

Im  więcej zaoszczędzimy w ę­
gla, tym  lepsze w aru n k i stw o­
rzym y dla rozw oju naszej go­
spodarki, tym  w iększe będą 
możliwości sk ierow ania w ęgla na 
potrzeby rynku  w ew nętrznego — 
dla m iast i wsi.

m~3 nas rmunansmr.*

Wszystkie dzieci 
są nasze

Na początku bieżącego roku 
na wspólnym  posiedzeniu M-GK 
FJN  i egzekutywy KM -G PZPR. 
przyjęto  program  obchodów
M iędzynarodowego Roku Dziecka 
oraz rozdzielono zadania pom ię­
dzy instancje i zakłady. 13 lip- 
ca br. członkowie kom itetu  ob ­
chodów MRD podsum owali w y­
konanie zobowiązań w  m inio­
nych sześciu miesiącach.

A ktyw na praca placówek
szkolnych przyniosła Kozienicom 
szereg ciekawych inicjatyw .
Organizowano konkursy dla dzie­
ci, festyny rekreacyjne, wyciecz­
ki do zakładów  pracy  i do 
atrakcy jnych  m iejscowości zie­
mi kozienickiej. Dzieciaki z za­
dowoleniem  przyjęły  powszechną 
akcję szkolenia w  celu przyzna­
nia k a r t rowerow ych, podjętą 
przez nauczycieli i m ilicjan­
tów.

M iejski Dom K u ltu ry  od po ­
czątku roku prow adzi stałe 
spotkania pt. „Zabaw  się razem  
z nam i”. P re fe ru je  on te 
form y działania, przy pomocy 
których w  bogato wyposażonych 
pracow niach i kółkach zain te­
resow ań można skupić jak n a j­
większe grono dzieci i m łodzie­
ży.

Spółdzielnia m ieszkaniow a 
wspólnie z zakładam i m iasta 
przystąpiła do budowy placów 
zabaw i ogródków jordanow ­
skich. Ustawiono nowe karuze­
le i huśtaw ki, elem enty do 
ćwiczeń sprawnościowych. Od­
nowiono także sta ry  ip rzę t

Szczególne pole do popisu raa 
— ze względu n a  swą specyfi­
kę — PTTK. Na liście propo­
zycji znalazły się wycieczki tu ­
rystyczne, im prezy k u ltu ra lno - 
-rozryw kow e, kuligi do puszczy, 
ra jdy  dla dzieci i młodzieży. Z 
pewnością dużą popularność 
zyskają sobie wycieczki kolejką 
w ąskotorow ą po puszczy. Dziwi 
jednak, że w spółpracując z w ie­
loma w kładam i i inetytuejmsu

tow arzystw o n ie znalazł© sojusz­
nika w... TPD(I).

Dużym przedsięw zięciem  p la­
now anym  n a  najbliższe m iesią­
ce jest budow a m iasteczka r u ­
chu drogowego. Przygotow ano 
już projekty, są realizatorzy. Ro­
boty ziemne i podstawowe w y­
posażenie w ykona elektrow nia 
przy pomocy pzostałych zak ła­
dów, a w ładze m iejskie w yasyg­
nu ją niezbędne środki na p rze­
prowadzenie prac, k tórych nie 
można w ykonać w  czynie spo­
łecznym.

Domek
dla marynarzy

W odpowiedzi na jeden z n a­
szych artyku łów  krytycznych 
Rejon Dróg Publicznych w Zwo­
leniu poinform ował nas, że za­
łoga prom u — zwerbowana 
przez Przedsiębiorstw o Budow­
nictw a W odnego — zamierza 
rozwiązać umowę o pracę, co 
spowoduje zawieszenie kursow a­
nia prom u.

D ecyzja rozw iązania umowy 
w ynikła z niedotrzym ania jej 
w arunków , dotyczących przy­
dzielenia m arynarzom  mieszkań 
w  Kozienicach i budynku so c ja l­
nego przy przystani. Załatw ie­
nia tych spraw  podjęła się elek­
trow nia.

Sprawdziliśm y, że umowa 
sporządzona z właścicielem dom- 
ku w ygasła w czerwcu, a nowej 
nie podpisano. W łaściciel otrzy­
mał zapewnienie, że do czasu 
w ykupu spraw a będzie uregulo­
wana. E lek trow nia otrzym ała tez 
lim it n a  w ykup dom ku. Druga 
spraw a to m ieszkanie dla loka­
tora dom ku. To, że do tej pory 
w nim  m ieszka uniemożliwia 
przeprow adzenie jakichkolwiek 
prac adaptacyjnych. Mieszkanie 
m iał on otrzym ać z puli „Beton- 
-S ta lu” w  Świerżach.

Załoga prom u ma zgromadzo­
ne pełne w kłady  w spółdzielni 
m ieszkaniowej. P rezes spółdziel­
ni — Ja n  Zaw adzak — zapew­
nia, że pod ją ł decyzję 
jącą m ieszkania dla wodników 
w bloku n r  7 w  osiedlu 
„W schód”. Blok ma być gotowy 
w połowie sierpnia. Jeżeli 
budow lani dotrzym ają term inu 
oddania budynku — spraw a za' 
trudnien ia obsługi prom u będzit 
pomyślnie zakończona.

Pozostaje kw estia ostatniego 
kursu  prom u po godzinie 19.00- 
W dalszym  ciągu n ie jest wy­
konane ośw ietlenie — w w arun­
kach złej widoczności prom  nie 
może kursow ać. Ponadto mary* 
narze o trzym ują wynagrodzenie 
za 14 godzin pracy, a chcąc 
ostatni kurs utrzym ać — pracu­
ją  po piętnaście. Potrzebne jest 
szybkie i radykalne rozwiązanie 
także i te j spraw y. A swoją dro­
gą — jak długo można zwlekać 
z załatwieniem tak istotnych 
problemów. Znudził się nam 
już ten tem at i chcielibyśmy 
móc raz wreszcie napisać, *° 
prom kursuje bezawaryjnie, że 
warunki umowy dotrzymywane 
są przez wszystkich zaintereso­
wanych i że pracownicy budo­
wy i elektrowni bez p r z e s z k ó d  
mogą korzystać z promu.

Nasz plebiscyt
na najlepszego kierowcę

RYSZARD STAWCZYK

D enerw ow ać się m ożna poza 
autobusem , ale n igdy w  czasie 
jazdy — to dew iza Ryszarda 
Stawczyka, kierow cy linii 4-A 
Świerże — Kozienice.

Na py tan ie: kiedy kierow ca
nie jest łubiany przez pasażerów
— pan Ryszard odpow iada:

— Jeżeli samochód jest brudny, 
a kierow ca arogancki. Ktoś, kto 
tak  trak tu je  swoje obowiązki po­
winien przestać pracow ać w  
PKS-ie.

R yszard Staw czyk od 1973 ro ­
ku  był kierow cą krakow skiego 
„Insta lu” i pracow ał w  hucie 
„K atow ice”. Po odbyciu służby 
wojskowej, w  1976 roku  tra fił 
do Kozienic i rozpoczął pracę w  
PKS-ie.

M ieczysław B artn ik

P an  M ieczysław pracę w ko- 
zienickim  PK S-ie rozpoczął p ra­
wie dwa i pół roku tem u. Przez 
k ilka ostatn ich  m iesięcy nie oh' 
sługiwał swoich stałych linii •— 
32 — Ryczywół — Trzebień 5 
drugiej —  260 —  do H o r o d z ie ż -
ki. , n C
— To jest napraw dę dobry kie* 
rowca — mówi o n im  pani He­
lenka Grzybowska, dyspozytor- 
ka transpo rtu  „B eton-S talu”. — 
Żałowałam , że przestał u nas 
jeździć, a kiedy usłyszałam , że 
m a powrócić do nas napraw dę 
się ucieszyłam .

My ze sw ojej strony dodamy 
tylko, że bardzo lubim y j e ź d z ić  
z panem  B artn ik iem  do L ublina 
i z niecierpliw ością czekam y na 
jego pow rót na lin ie  pracow ni­
cze.

KUPON PLEBISCYTOWY
wytnij.’
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im ię i nazwisko głosującego ---------- ;--- ;________ __ _

m iejsce p r te y  głosującego


